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B o l ą c z k i  m i e j s c o w e .
Wiece poselskie i nadużycia w kuratorium.

W niektórych  pism ach warszaw skich* 
naw et bardziej objektyw nych jak  Kurier 
Polski, spo tykam y pro testy  przeciw ko pew- 
rm u  utrudnieniom , k tórym  na mocy osta t­
nich zarządzeń podlegać będą wiece zw o­
ływ ane przez posłów sejm owych. P ro testy  
te  pochodzą jedynie z nieznajom ości na­
szych  stoauukow .

Faktycznie, bez całkow itego pow strzy­
m ania nieoapow iedzia^ycli przem ów ień 
wiecowych naszych posłów — pacyfikacja 
k ra ju  je s t niemożliwa.

Dwa iata  tem u, zw racaliśm y już  uw a­
gę, że au to ry te t w iedzy polskiej Da Zie­
m iach W schodnich łam any je s t  w dwojaki 
sposób: a) przez władzę srm a, przez n ie ­
odpowiednie, nietaktow ne, lub n tw e t  prze­
stępcze zachow anie się funkcjonariuszy  
urzędow ych. 2) przez poniew ieranie tą  
władzą podczas przem ów ień na w iecach 
poselskich.

P rzeciętny  m ieszkaniec naszego k ra ju , 
powiedzmy ridośclanin z Brasław skiego, 
czy  W oiożyńskiego—nie może sobie do­
tychczas zdać spraw y, jak  właściwie ma 
się stesow sć do władzy. Z jea n e j strony, 
spo tyka  się bardzo często z naćm ieinem i 
i  dokuczllw em i w ym aganiam i, k tórych sen- 
su  nie rozum ie,—z drugie] zaś s irony , — 
słyszy  swobodnie na w iecach rozlegająca 
się okrzyki, k tó re  w jego psyonice me 

rzesta ły  mieć krym inalnego charakteru . 
K a i m u w ykonyw ać tak  m ądre rozporzą­
dzanie, jak  o tab liczkach  z lewej strony  
wozu, każą m u dawać n iesłychaną ilość 
p i w ć a  i jednocześnie w ayw śją go co 
św ięto do zbrojnej walki z „burżuazyjnym  
porządkiem  rzeczy®, z .op łacanym i przez 
burżujów  starostam i" e tc . e tc .

■Walczymy i nie p rzesta jem y  walczyć 
o podniesienie spraw ności, ta k tu  i celowo- 
Soi adm in istrac ji Ziem W schodnich. W' 
k ry ty ce , w  p ro testach , w zw alczaniu  szko­
dliw ego działania naszej aam im sirao ji — 
idziem y może dalej, niż sk ra jn ie  opozy­
cyjne pism a polskie. N ieraz pow tarzaliśm y 
tezę: jd a jc ie  nam  dobrą adm in istrac ję , a 
będziecie mieli pokój w  kraju®.

Ale wzniecanie nam iętności na w ie­
cach zaognia tylko stosunk i 1 wprowadza 
do p ryn rtyw nycb  pojęć wyborców bardzo 
szkodliwy w sku tkach  chaos.

Podobno z ostatn ich  zarządzeń nieza­
dowoleni są także pogłowie sejm owi n a ­
szych okręgów  w yborczych. Dziwim y się 
bardzo. G dyby tu  cnodziło o tych  posłów, 
k tó rzy  z n a tu ry  sw ej m ówią mało i rzad ­
ko — zdziw ienie naBze byłoby m niejsze, 
Ale słychać o p ro testach  pp. posłów, k tó ­
rz y  przez cały  czas kadencji sejm owej 
swego praw a nieodpowiedzialnej, a podnie­
cającej gadaniny używali i nadużywali w 
oałej polni. N ajlepszą odpowiedzią byłaby  
publikacja te k s tu  ich przem ów ień, pu­
blikacja  ekscesów , k tórych  się dopusz­
czał c ie m n y  tłum  sprow okow any przem ó­
wieniem  poseiskiem , obliczanem  na w yw o­
łanie efektu  w najodporniejszych nerw ach. 
V  w ile ń sk im  zrusyfikow anem  rarzeczu  
is tn ie je  wyraz .dogadać  się*. Panowie 
posłowlel — sam iście się „dogadali* ka­
gańcowego zarządzenia,

Zdaniem naszem wojewodowie Z'em  
Wschodnich powinni się  bezwzględnie do­
magać wprost zakazania wieców poselskich. 
Jest to środek istotnie daleko idący, ale 
przecież łagodniejszy od wprowadzania od­
powiedzialności zbiorowej. A doprawdy w 
oczach naszycn na m niejsze potępienie za­
sługują włościanie dopuszczający się eksce­
sów, niż prowokacyjni wiecowi oratorzy. 
Nawet dziwnem by było, gdyby kierownicy 
naszej administracji zgadzali się  pozostać 
na swoich ntanowiskach w razie dalszej 
swoDody kr&somówczo-poseiskiej.

Zdaniem naszem, nie mogą oni w  ta­
kich warunkach przyjmować odpowiedzial- 
ności za porządek wc wzburzonym kraju.

Od przemówień wiecowych przejdźmy

do spraw y nadużyć krym inalnych  w feura- 
to rjum  wileńskiem .

Zupełnie, ala to najzupełniej niepotrzeb­
nie tak  w ataku, ja k  w obronie burŁ torjum  
wileńskiego uczyniono z tych  krym inalnych 
naaużyć spraw ę polityczną,

Isto tnie tego ro ć z tiu  tak ty , że w eta- 
tacn k u ra to rjum  istn ia ła  szkołs, k tó re j nie 
było, — nie są jed n ak  oszustw am i zby t 
pospołitemi,. aby  o nicn drobnym  tylko 
druczkiem  pisać w kronice policyjnej.

Ale ta  krym inologia na tle  naszego 
kurato rjum  nie pow inna być trak to w an a  z 
politycznego punktu  widzenia. Co tu ta j 
robi kw estja  rozporządzeń języko ­
wych? Dlaczego nasi posłowie lewicowi 
łączą te  dwie kw estje?

Również nie rozum iem y dlaczego obro­
na niektórych urzędników  k u ra to rju m  p ro ­
wadzona je s t  na tle  pE tryjotycznem . Co 
tu ta j znowu ma patry jo tyzm  do czynienia?— 
Spraw a znajdu je  się u  sędziego śledczego. 
W ypadki krym inalne w  resso rcis  Daszej 
ośw iaty zaarzy ły  się w ostatn ich  czasach 
zby t często. Ktoś tam  przyjeżdża z fał­
szyw ym  dyplomem, ktoś okrada bibljotebi. 
Nie należy w potępieniu tegc s tan u  rzeczy  
iść za daleko, ale spraw ę można spokojnie 
p o zo s^w ić  prokuratorow i i sędziom śled­
czym, bez w yciągania z szuflady frazesów 
p a tr  j  jo tycsnych .

Czytelnicy Słowa przypom inają sobie 
artyku ły  w obronie m iejscow ego ideowego 
nauczycielstw a, k tó re  w w ielu w ypadkach 
nie było odpowiednio trak tow ane przez ku- 
ra to r juror •Tw iw dhiiism y i tw ierdzim y, że 
poziom zapału do p racy  nauczyuielskibj ob­
niżył się u  nas w ydatn ie i w ina za to  ob­
niżenie spada wyłącznie na kierow nictw o 
kurato rjum . ‘Skarg i na nieodpow iednie za­
chowanie się pew nych przedstaw icieli tego 
urzędu  zbyt są  głośne i znane, aby je  tu  
powtarzać.

Te jednak  s to su n k i 's tanow ią  znowuż 
k w estję  odrębną, k tó ra  tanko m e je s t kwe- 
s tją  polityczna i z polityką nie ma nic wspól­
nego jak  również nie m a nic w spólnego z 
postępow aniem  władz oądcwo-śledczyoh w 
ujaw nianiu  w y k ry ty ch  defraudacyj.

Cut.
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Rozdźwlękl pomiędzy min. Ratajskim a 
Tfeuguttem,

WARSZAWA. 12.11 (tel. wl. Słowa). 
Na dzisiejszem  posiedzeniu kom itetu  po li­
tycznego Rady M inistrów  obraaow ano nad 
okólnikiem  w spraw ie wieców poselskich. 
W  spraw ie te j pow zięto pewne decyzje, o 
k tó rych  miano zawiadomić p rasę  za p o śre ­
dnictw em  kom unikatu  urzędow ej agencji. 
K om unikat jednak  tak i w ydany n*e został.

Ja k  się dow iadujem y, przyczyną nie- 
w ydania kom unikatu  są rożdżw ięki pom ię­
dzy min. R atajskim , a min. T huguttem .

Ziznoczyć należy, źe w dzisiejszym  
Boootniku znajdu jem y notatkę, że min. Thu- 
g u tt  uzależnia sw e pozostanie w  rządzie  
od cofnięcia okólnika krępującego sw o­
bodę w ystępów  poselskich.

Reforma -olna i order roli.

■WARSZAWA. 12. II. (tel. toł. Słowa). 
W  sforach rząaoW ych przyśpieszają p racę  
nad ukończeniem  pro jek tu  ustaw y  nad r e ­
form ą rom ą. P ro jek t ten  w  dniacn n a j­
bliższych w niesiony będzie do Ssjm u. Dziś 
odbyła się w m in iste rstw ie  ro lnictw a kon­
ferencja z udziałem  przedstaw icieli p rezy - 
djum  m inistrów , mm. spr. z&gr. i wojsk, w 
spraw ie odznaczeń orderem  roli.

Pogłoski o p. Jankowskim.

W ARSZAW A, 12.11 (teł. w l.— Słowa). 
Ponow iły się pogłoski, że p . Jankow ski b. 
m in ister zostanie miaDowany' podsekreta­
rzem  s tan u  w m inisterstw ie  ochrony pracy.

Administracja Ziem Wschodnich.

W ARSZAW A, J2.II. (tel. w l  Ślącą). 
Na jedpern z najbliższych pesieazeń  Rudy

M inistrów ma oyć om aw iany pro je s t u s ta ­
wy o uregulow aniu stosunków  ad m in is tra ­
cyjnych w wojewódzwach wschodnich.

Emlsarjuste W Ks. Mikołaja Mlkcłajswicra.

WARSZAWA. 12.11 (teł. w l.—Słowa). 
W  okolicach Równego zjaw ili się emiaa- 
rjusze  kw estu jący  na rzekom y fundusz 
arm ji W . Ks. Mikołaj?. Mikołaje wieża, :któ- 
ra  ta  arnoja w edług opowiadań tveh  em i- 
m isarjuszy  ma w ystąpić czynnie przeciw  
Sowietom. ‘ n .

Rewizja u posła Wasyficzuka,

W ARSZAW A. 12.11 (tel. wl. Słowa), 
W czoraj popołudniu zjawił się u  posła W a­
s z c z u k a  (wydanego przez Sejm  w ręoe 
sprawiedliwości) specjalnie delegow a­
ny  z K rzem ieńca 3ędzia śledczy, 
k tó ry  przesłuchiw ał posła poczem  dokonał 
rew izję  lokaiu i osobistą. YV dniu dzisiej­
szym  2Gst?li przesłuchiw ani przez tegoż 
sędziego posłowie Kozicki i Czuczm aj.

Ujęcie szpiega.

W ARSZAW A. 12 lii (tel w l  S łom ). 
Dziś w nocy w m ieszkaniu  jednego z p ra ­
cowników szpitala m ’«zdowskidgo a resz to ­
wano przybyłego z W ilna inżyniera -wy- 
dziaiu drogowego - Iw ana Muchina. W wa­
lizce znaleziono dokładne m any terenów  
nadgranicznych, szczegółowe ~ ry su n si m o-- 
stów , oraz p ro jek ty  ich  w ysaazania, a ta ­
kże rew olw er N agana, na  k tó ry  MachłD nie 
posiadał pozwolenia. Is tn ie je  przypuszcze­
nie, że M ucnm upraw iał szpiegostw o Da 
rzecz pewnego państw a ościennego.

0 konGJsjd dla inwalidów.

W aR S Z A Y A . 12. II. (Pat). Sejm owa 
kom isja skarbow a przyjęła  w niosek pod­
kom isji o w prow aazoniu do rozporządze­
nia P rezyden ta  Rzeczypospolite) z 2 7  g ru ­
dnia u. r. szeregu  popraw ek >dotycząoycŁ 
rew izji upraw nień  koaceoyj, na sprzbdaż 
przedm iotów  objętych monopolem skarbo­
wym .

Referent pos. H ausner (Koło Żvd.) so­
lidaryzując się z projektem  podkom isji 
ośw iadczył źe cntnlęcie koncesji bez od­
szkodow ania i bez poaania powodu je s t  
an ty k o n sty tu cy jn e  i n iezgodne z duchem  
prawa. Pos. Polakiewiez (VVyzw.) postaw ił 
w niosek form alny o p rzejście  dó porządku  
nad popraw kam i kom isji, podnosząc, ża ten  
aziw ny pospiech w anulow aniu rozporzą­
dzenia niedawno w ydanego je s t  n iepow a­
żny i osłabia au to ry te t głowy państw a. 
Pos. Jaroszyńsk i (Ch.N.i s taw ia  cały p ro­
blem na podłożu guspoctarczem  i so lidary­
zu je  się z  popraw kam i zaproponcwaLeml 
przez refe ren ta  H ausnera. Pos. i vuacew icz 
(W yzw.) s tw ierdza, że Koio Żydow skie 
postawiło całe zagadnienie na tle  naroao- 
wościowo-wyzneniowem .

W niosek posła Polakiew icza po p arty  
przez Ch. D. I N  PR. upad}. P ro je k t pod­
kom isji z ważną zmuaną elim inującą z pod 
rew izji koncesje nadane przed 1 sierpnia 
1914 roku, został p rz y ję ty  w d rug iem  
czytan iu .

Ustalanie termmologjl technicznej.

W ARSZAW A 11,11. (P a tk  Ptw orzona 
swegc czasu p rzy  m inisteretw io  Kolei k o ­
m isja językoY/a odbywa konferencje co 
dwa tygodnie pod przew odnictw em  inspek­
tom p rzy  m in łstersiw łe  kolei p. Sniechow- 
skiego. W  sk łsd  kom isji jak o  rzeczoznaw ­
cy wchodzą p, K ryński i prof. W asiutyń3ki. 
K om isja ma za zadanie ustalenie właściwej 
term inologii techn icznej.

m m  konferencja w Londynie.
PARYŻ, 12.11 (Pat). W tu te jszy ch  ko­

łach poinform ow anych mówią o praw dopo­
dobieństw ie zw ołania now ej m iędzysojusz­
niczej konferencji, k tó ra  ma się odbyć w 
zw iązku z zapow iedzianą w pierw szych 
d n n x h  m arca w izytą H erriota i ClementeUt 
w Londynie. Miało już  dojść nrlędzy gabi­
netam i państw  sprzym ierzonych  do cełko- 
w itego porozum ienia w tej spraw ie. Na 
pierw szym  punkcie porządku dziennego bę- 
nzie figu row iia  spraw a opróżnienia s tre fy  
Kolonji w  zw iązku ze spraw ozdaniem  raię 
dzysoiU8zniczflj w ojskowej kom isji kontrol­
nej. Pozatem  będą się toczyły  niezależnie 
od tam tych  spraw  narady  nad bezpieczeń­
stw em  i w spraw  i długów m iędzysojusz­
niczych.

Przęstrcyi dla Polski.
LONDYN. ll.I I . (Pat). Pow ażny tygo­

dnik po iityczry  „The New Staicsm an* bę­
dący  niezależnym  organem  teoretycznego 
socjalizmu, m ający  aość duży wpływ w 
sferach liberalnych i radykalnych, przynosi 
pod ty tu łem  „Bezpieczeństwo Francji*  
znam ibnny a rtyku ł, poświęcony spraw om  
'bezpieczeństw a F rancji, przyczem  porusza 
w zdum iew ający sposób spraw ę ogólnego 
bezpieczeństwa wczystkich .p ań stw  euro­
pejskich. A rtvkui nap isany  je s t  z  okazji 
m owy L an cu siieg o  prezyden ta  m inistrów, 
wypow iedzianej w  ubiegłą środę, '„New S ta- 
tesm an* k ry ty k u je  tę  mowę w tocie w prost 
bezprzyk ładna brutalnym  i cbrażliw ym , 
nazyw ając ją  m ięuzy innemi * „zbrodni­
czo prow okującą*. N astępnie przechodzi do 
p ro b ^m u  „Dezpieczeństwa” i pisze: „Tru- 
dnuść rozw iązania tego problem atu  poiega 
na pozyskaniu F rancji dla jedynej polityki, 
k tó ra  może dać jb j bbzpleczeństwo granic. 
F rancja  nia nmże uzyskać gw arancji bez­
pieczeństw a, dopóki się nie przekona, że 
czynna nienaw iść do Niemiec, w yw ołująca 
nienaw iść Niemiec do F rano ji —- je s t  zby­
tk iem , na , k tó ry  F raao i*  nie może sobie 
już  dłużej pozwolić. Byłooy może lepiej, 
grtyby je j p o w ied z ie  bez obslonefc, źe je -  
że'i n a s a u te k  jej polityki Niem cy podejm ą 
ew entualnie wojnę rew anżow ą, A nglja nie 
przyjdzie je j  już w .ęcej z pomocą, gdyk 
ten  o sta tn i fak t nio niegg, żadnej w ątp li­
wości. Obawiamy się jt in as , źe F ran c ja  
nie zrozuraiałauy, ani uw ierzyła tem u po­
wiedzeniu. F rancja  nie może zrozumieć, że 
m y się nie boimy Niemców, że jeżeli o nan 
chcdzi, to nie m am y żad ry ch  obaw przed 
w ojną i, że jeżeliby w ybuchła nowa wojna, 
uczynim y w szystko  co będzie w naszej 
mocy, by nie dać i ię  w  nią nw ikisć. F ra n ­
cuzi są  przekonani, że nasze in te resy  są  
identyczne’ z ich 'n te re s rm l. P rzekonanie 
to je s t  absolutnię bezpodstaw ow e. Nasze 
in te resy , jeżeli nie nasz* sen tym en ty , są 
w  istocie: rzeczy-bardzie) zbliżone do in te ­
resów  nieudeekich, aniżeli do fraucuskicn. 
W czeSniej czy później fak t ten stam e się  
zupełnie jasnym .

Tym czasem  spraw a bezpieczeństw a 
je s t  niew ątpliw ie ważną. Jasnem  Jest 
również, 2e jeżeli na tym  punucie będzib- 
n y  mogli zaspokoić życzenia F rancji—wi« 
doki pokoju europejskiego staną  się znacz­
nie w yraźniejsze W  laki jbdnak sposób 
m ożem y jc  zaspokoić. Mówi się o protokó­
le genew skim  i o proponow anym  pakcie 
dw ustronnym  Nie pędzieray ratyfikow ali 
nigdy p ro tokułu  w jego obecnej formie, 
ani w żadno) innej form ie, k tó rab y  n a k ła ­
d a ł-  na  n as  obowiązek gw arantow ania 
obecnego układu  te ry to rja łnego  w Europie 
W schodniej, gdyż u k ład ten, w każdym  
razie je^łi chodzi o granieb Falsk i i może 
R am uuji, nie może i nie powinien „ się 
utrzym ać.

Co do pak tu  Kw arancyjnego, to p ra­
wdopodobnie będziem y się mogli zgodzić 
na  jak iś  pro jek t i podpisać go, lecz z 
francuskiego punk tu  widzenia p ak t tak i 
będzie bezw artościow ym , gdyż będzie on 
m usiał zawierać klauzulę głoszącą, źe 
przyjdziem y z pomocą F ranoji tylko wtedy, 
gdy  F ran c ja  Dędzie ofiarą agresji. Pod tę 
klauzurę nie dałby się podoiągnąć wypadek 
rozpoczęcia przez F ran c ję  w ojay  z N ien - 
carni z tego powoau, że Niem cy starały  
się  rek tyfikow ać — co za błogosławiono 
słowo—swe obeune g rim ce  z Poiską. A nglja 
nie będzie w a’czyla o nłc podobnego, gdyż 
nacgół je s t  przekonanie, żo granice po­
w inny być zrektyfikow ane fia korzy  ió 
Niemiec, i z w szelka pownoścle A nglja  
nie uważałaby żadnego po-uszenia Niemiec 
w  tym  k ierunku  za w ypadek agresji prze­
ciwko F rancji. Jeunem  słowem Pak t nie 
m iałby żadnego zgoła znaczenia. Oznaczał­
by ol, że pomożemy Francji, jeżeli będzie­
m y uw ażali, ź» słuszność P° j®j s tro ­
nie, a odm ówilibyśmy je) pomocy, a może 
naw et stanęlibyśm y przeciw ko niej g d y ­
byśm y sądzili, że nie nis słuszności. A je s t  
to dokładnie to samo, co uczynilibyśm y 
naw et i w tym  wypadku, jeśli n ie  zaw rze­
m y żadnego pak tu

Niem a zgoła żadnego uowodu, dla k tó ­
rego m oglibyśm y hardziej m artw ić  o bez­
pieczeństw ie Francji, aniżeli o bezpieczeń­
stw o Niem.ec czy Rosji, B ułga-ji czy 
Polski.

A  n a p ra j kład--.a-at; zyuiania pokoju we 
W scnodniej Europie byłooy m ądrzej i sk u ­
teczn ie j dla naa ęo] 'e rać  Niem cy przeciw- 
ko Polsce, aniżal- P o lskę  przeciwko Niem ­
com. Możemy dać F rancji gw arancje p rze ­
ciwko Niemcom, jeś li F rancja  będzie na to  
nalegały  gw arancja ta jednak  nie będzie 
miaR wielkiej sw trto śc i i nie będzie obej­
m ował1 żadnego zobowiązania, dotyczącego 
w schodnich sprzym ierzeńców  F ra n c ji



S Ł O W O Nr  36 f750)

Więsej szkół,
O ile spo jrzym y w  przeszłe, ubiegła 

lata, za jrzym y do ówczesnej s ta tystyki 
szkolnictwp i porównam y ileśmy mieii szkót 
w roku  1921 i ile ich m am y obecnie, to 
naturalnie z wyników tych  będziemy zado­
woleni. Jeśli jednak  wzrok nasz przenie­
siem y na mape naszej ziemi, (mówię tu  
tylko o Ziemi Wileńskiej i kresowych wo­
jewództwach} i uważnie p rzy jrzym y się tym  
ogromnym ooszarom, to zadowolenie nasze 
pryśnie, iak Dziecinna bańK A  myalana. Ileż 
to wiosek zobaczymy pogrążonych w zu­
pełnej ciemnocie.

Do inspektora tów  szkomych, do Cen­
tralnego Zarządu P. M Sz. przychodzą 
wciąż prośby ■ o szkoły. Zrozpa­
czeni rcazice, spotksw szy  się z odmową u 
inspektora i w Macierzy, m e dają jeszcze  
za wygranę, idą do Sejmików, do Knraio- 
rjuzu, wprost pojąć nie mogą dlaczego oni 
tak  są  pokrzywdzeni.

S tosunki te  są  wprost anorm*Ine. S ta r ­
si, rodzice, zniechęcają się do władz, k tó re  
nie chcą spełniać ich zupełnie słusznego 
żądania. Dzieci, pozostawione sobie, dzicze­
ją i nabierają różnych złych nałogów. Jeśli 
nawet z? rok mb dwa, powstanie szkoła, do 
k tóre j iść będą mogfy, to z r o w u  obok 7—8 
letnich dzieci, znajdą się 14—15 letnie wy- 
ostk i dUŁilabeci. P raca  nauczyciela w ta- 
iej szkole anorm alnej j e s t  * niezm iernie 

rudna.
'  Władze nasze zrobiły i robią wiele na  

jolu szkolnictwa Niepodobna od rządu n a ­
szego więcej wymagać. Społeczeństwo m u­
si tu  przyjść z pomocą, musi z iobić  ogrom­
ny wysiłek i Btworzyć więcej szkół. l

Już  dziś in s ty tuc ja  społeczna, ja k ą  
iest Polska Macierz Szkolna Z. Ws., ma w 
Ziemi W ileńskiej 103 szkoły, w powiatach 
l idzalm  i wołożyńskim 22, razem  więc 125 
i7zkół. Do szaół tych uczęszcza dzieci 5082. 
Cyfry te winny być podwojone, a naw et 
potrojone. W tedy dopiero Dędziemy mogli 
powiedzieć sobie, że spełniliśmy obuw.ązki 
nasze. \

Czyn nasz jednak  m usi być jednolity- 
i etały. Chodzi o dobro ogólne, o ziemię 
naszą. Tworzyć nowego Tow arzystw a ośw ia­
towego, nie m am y potrzeby. Istnieje Polska 
Maoierz S^koma Żibm W scnoamcb, pod 
której sz tandarem  s tanąć  może każdy Po- 
ak  i Polka, bez względu na swe party jne 

przekonania. Każdy, kto rozumie i odczuwa 
potrzebę szkoły polskiej na  Kresach, po* 
winien dobrowolnie opodatkować się. O ile 
tan obowiązek zrozumie i uzna cMe nasze  
■ poieczeństwo i jeszcze jeden wysiłek  w ię­
cej zrom dla ogólnego dobra, to da Bóg, 
j walczymy analfabetyzm, a tem  samem  
wzmocnimy b y t  naszej ukochanej Rzeczy­
pospolitej i wolność ziemi naszej za p ew ­
nimy.

Nie oc iąg ijm y  się jednak, nie odkła­
da jm y do ju t r s  naszego zespolenia się. 
!\tóź wie, co narn to ju tro  przyn  esie.... 
dusimy się Wcześnie za-ezpieczyć, by nie 
yć znienacka zaskoczonymi. Kto daje szyb­

ko, dwa lazy  daje. Pam ię ta jm y  o tem  i nie 
,ałujmy grosza na polską szkołę.

Pam iętać  też należy i o o&owiązku 
moralnym ciążącym La członkach Macierzy, 
, ewentualnie, na c i łem  ja s z e m  społeczeń- 
twie. Opieką wielką i troskliw ą otoczyć 
talezy poiakie szkoły tak  rządowe, jak  i 
lacierzy. Bardzo często s łyszy  się n a rz e ­
kanie na b rak  dobrych nauczy cieli, na zły 
wpływ, jak i  w yw iera ją  na swe najbliższo 
•toczenie. A jakże  mało je s t  osób, k tó reby  
.hę chciały do nauczycielstw a szkół pow­
szechnych zbliżyć. Dopomóc m u kie w jed -  
rom radą, wesprzeć słowem żyoziiwem, Uac 
rrochę ciepła i serdeczności. Trzeba zw ró­
cić uwagę, na ciężkie niemal zawsze wa- 
unki bytowania naszego nauczycielstwa. 

Rzucor.a gdzieś w  dal, w  głuszę wiejską,

odcięta od szerszego świata, a tem samem  
od życia kulturalnego młoda; dziewczyna, 
m usi dać tyle innym: naukę, przykład dob­
ry, a v zam ian  przeważnie nic nie o t rzy ­
muje. Nie ma z Kim podzielić się m y ­
ślą. pozbawioną je s t  książki, pisma, i dzi­
wić się temu, jeżeli nie jedna się złamie?

Nie potępiajmy więc, n:e rzuca jm y

knm ieniem , często niespraw iedliw ie, lecz w 
praov ośw iatow ej bądźm y w szyscy zjedno­
czeni, jedni drugich pobudzajm y do usilnej 
i w y trw ałe j pracy, do wspólnego pełnienia 
obowiązków obywatelsKioh.

O rganizujm y się, tw órzm y szkoiy i 
zw alczajm y wspólnego wroga.

Marga Reutt.

Z a

(Od naszego korespondenta z pogranicza).

Obchód rocznicy Czerwonej Armji.

W dnie 23 b. m., jak  donosi „Młot*, 
odbędzie się w Mińsku u roczysty  obchód 
roozn.cy Armji Czerwone/. Centralny ko ­
m itet  Leninowskiego związku młodzieży 
kom unistycznej opracował obszerny pro­
gram  tej uroczystości. C. K. komsomoła w 
in s trukc j i  do swycn jac z e je s  podkreśla, że 
m em ent uroczystości rocznicowych winien 
być wyfcoizystacy w celu zadzierzgnięcia 
węzłów łączności pomiędzy asm ją  czerwoną, 
a komsomciem i p s r t ją  kom unistyczną

UJzif ł B ałoiuai sowieckie] w wysiewie 
paryskiej.

Prasa  m ińska  donosi o przygotow a­
niach w celu reprezentacji Białorusi So­
wieckiej na  międzynarodowej wystawie 
sz tuk i dekoracyjnej w Paryżu. Zawiązana 
naw et została specjalna komisja, któroj 
zadaniem  j e s t  zebranie  i wysłanie ekspo­
natów  wyrobów rękodzielniczych dekora­
cyjnej sz tuk i malarskiej i rzeźDiatskiej, 
modele i projekty budynków społecznych 
i pomników, Zabawki dziecinne i t. d.

Proces o zebójstwo siellmra.

W  grudn iu  ubiegłego roku  został za­
m ordow any przez włoScian wsi Żyrchowua 
re jonu  Domurowekiego „sieikor" korespom 
oent w iejski Łapicki. O morderstwo o sk a r ­
żono 10 osób, włościan tej wsi. Proces ud- 
Dędzie się w  bieżącym tygodniu w' Sądzie 
Najwyższym  Białorusi sowieckiej.

Z Rosji sowieckiej.
Ulgi dla rodzin czerwonoarmistów.

K om iaarja t fiuansów S, S. S. R. udzie­
lił znacznych ulg podatkowych rodzinom 
czerwonoarm istów W  wielu wypadli sen 
gospodars tw a czerwonoarmistów zostają  
całkowicie zwolnione cd podatku rolnego. 
Zwolnienie rodzin czerwonoarmistów oa 
ciężarów podatkowych ma na celu s tw o­
rzenie uprzyw iljowanej k as ty  wSiód włoś- 
oieństwa, ne k tórej bezpiecznie mogłaby 
się oprzeć w ładza sowiecka.

Realizacja nowego kursu polityki S. S. S. E.

T ulsk i gubernjalny kom itet w ykonaw ­
czy w ysunął na stanowiska zastępco w Kie­

rowników gubernjalnych wydz:aiów finan­
sów, urzędów rolnych, ieśnych i innych in- 
s fy tucyj sowieckich — cnłopów od pługa.

Z Kowieńssczyzny.
Votum zaufania dis Petrufisa.

Na osta tn im  posiedzeniu Sejmu po 
wysłuchaniu ekspose prem jera  Petrulisa 
uchwalono 40 głosami przeciwko 2S yotum  
zaufania  dla nowego gabinetu.

Wybory nowego p«*czydjum litewskiego 
Sejmu.

Na 154-em posiedzeniu Sejm u została 
o tw arła  zimowa sesja. Marszałek orał. Stau- 
gajUs zwrócił się do posłów z k ró tką  
przemową, w któiłćj życzy i, by praca w 
tym  nowym  roku wydał? pożadane plony.

Zatoru przystąpiono dc wyborów no­
wego prezydjum. Jako kandydatów na 
m arszałka Sejm u wystawiono m inistra  
oświaty p. BSstrasa (chrz. d.», ar. D ra rg e -  
lisa (ukln. saj.) i pos. Purenienie (aoe. 
demokr.).

Przy głosowaniu p. B is tras  39 głosa­
mi został oorany na m arszałka  Sejmu.

Na I wice m arszałka również 89 gło­
sami został w ybrany  uprzedni m arszałek  
prał. J. S taoga,t is  (uk. saj.), ześ na II wi- 
ce-rcarszałka 33 głosami obrano pos. Rpu- 
linajtisa (fed. pr.). Na 1 sekretarza 
wybrano pos. Draiigielisa (ukin. saj.), ns 
drugiego—pos. Joczysa (fed. pracy).

Jak  widzimy z tego, s k k d  p rezydjum  
litewskiego Sejm u je s t  wyłącznie chrz. 
demokr. W szystkie  bowiem reprezentowane 
s tronn ic tw a  (ukininkn sajunga, federacja 
p racy  i chrzęść, demokr.) są  w bloku 
chrześcijańskiej demokracji. Jak się okazuje, 
ten  jednostronny  wybór został spowodo­
w any tein, że przedstawiciele frakcji lu­
dowców pos. Tołuszys i Żygielis na  propo­
zycję  chrz. demoaracji wzięcia udziału o d ­
powiedzieli co następuje: F ra k c ja  ludow­
ców zgodziłaby etę na udział w prezydjum  
Sejmu, gdyby;" i )  zostały zniesione te p a ­
ragrafy  w sta tucie  sejmowym, k tó ”e dają 
marszałkowi i większości dyk tato rsk ie  
praw a, 2) został wprowadzony w życic 
konw ent senjorów, 3) porozumiano się 
wspólnie co tło sk ładu  ! liczby komisy) i 
4} kompletowanie iromlsyj odbywało się w 
ten  sposób, by większe fi akc je były przed- 
wione w komisjach.

W arunków  tych  ks. Szm ułksztis  nie 
przyjął. Ludowcy te a y  z powodu d y k ta tu ry  
bloku chrz. dem. udziału w p rezyd jum  Sej­
m u nie wezmą.

(WILBI),

m
Dnia 14 go lutego r. b. o godz. 9 odóędzie s ę M3za S5w w Kaplicy Ostro-Bramskiej

za 8pokó, dusz

ś. +  p. WSZYSTKICH H A L L E R C Z Y K Ó W ,
polagłych w latach od 191t do 1920 w Karpatach, nad Stochodem , na polacli łiarańczy, Szampa- 
njl, w Ardenach i  Woęez-ioh, poci Kaniowem, w tajgach Sybo-ji i Murmańska, w stepach nad  
Joueiu I Kubania, pod Odesą, pod W arszawą, oraz wszędzio tam, gdssto żołnierz polski w a lczy ł o 
N iepodległość Polski 1 w obronie Jej granic. - ;

Społeczeństw o polski* proszone jest na Tę Mszę Św., Stow arzyszonla, 2  wiązki, CecŁy 1 t.p. 
proszone faą o w ysyłan ie delegacji ze sztandarami.

O pow yższem  zaw iadam ia Zak.z ą d  C{łuj. ą g ^ } W ile ń s k ie j

s Związku Hallerczyków.
jjtór3ea.i': _ ’ _; " _ ''

Odezyty paryskie.
U niw ersy te t Paryski (Sorbona) prosił 

znakomitego uczonego polskiego, procesora 
Marjana Zdziechowskłeeo, o wygłoszenie 
cykin wykładów w Paryżu.

Prol. Zdziechowski propozycję przyjął 
i wyjedzie do P a ry ża  w  końcu marca, mb 
w początkach kwietnia. Prócz ceiów nauko­
wych rządowi i przedstawicielom nauki fran­
cuskiej chodzi o bliższe poznanie w ybitn ie j­
szych uczonych polskich. Uprzednio już 
odczyty takie miał w Paryżu pror. Kazi­
mierz Morawski, prezes Akaderoji Umieję­
tności w Krakowie.

P ierw szy  swój wykład wygłosi profe­
sor Zdzlechowski w uniwersytecie P a ry ­
skim, dalsze w VInstitui des eiudes sluvesy 
k tóry istnieje p rzy  Sorbonie i którego celem 
jes t  poznanie świata słowiańskiego.

^ako tomat obrał sobie prof. Zdzie- 
cnowski: „Rosyjską myśl religijną" (le ge­
nie religieusc russe). Na w ybór tego przed ■ 
r rio tu  wpiynął pogląd wypowiedzizny p izez  
jedną  osobistość z kół naukowych francu- 
SKłoh, że byłoby niezwykle ciekawe dla 
F rancuzów  usłyszeć zdanie Polaka o Rosji

Obrady Sejmu.
Posiedzenie Izby Poselskiej.

Fos Olgbińshi (ZLN) referował nowelę 
do s ta tu tu  organicznego wojew. Ś ląskiego. 
Nowela ta  mowi o sposobie uchwalania i 
ogłaszenia ustaw  Sejm u śląskiego, gdyż w 
s ta tuc ie  wojew. Śląskiego dctyohcza3 pod 
tym  względem była  luka. Ohbcnie p ro je k t  
stanowi, że us taw y  przyję te  przez Sejm  
sląski nab ie ra ją  mocy obowiązującej przez 
sankcję  P rezyden ta  Rzeczypospolitej, przez 
k o n t ra s y g n a tę  prezesa Rady Ministrów i 
właściwego m in is tra  oraz ogłoszenie w 
„Dzienniku U staw  Śląskich". Nowela uzu ­
pełnia również kon»tytucję  s ląską co do • 
8posobu_og;aszuoia zgody Sojmu śląskiego 
na  zmianę us taw y  konsty tucy jne j  i innych 
ustaw . U staw ę tę przyjęto  w drug iem  i 
trzeclbm czytaniu. lęj

W imieniu komisji ochrony pracy  pro­
je k t  u s taw y  przyw racający  drugie św ię ta  
Bożego Narudzenia, W ieikiejnocy i Zieio • 
nyoh Św iątek  referował pos. Rudnicki (ZŁ 
N). Mówca ten zaznaczył, że do chwili wy­
dania wspomnianego wyżej rozporządzenia 
obowiązy wało w Polsce siedemnaście św ią t  
katolickich i jsdno  narodowe. Rozporządzę^ 
nie Prezydenta  zachowuje . dziesfęć dni 
świątecznych, podczas gdy w państwach; 
zachodnich jes t  od siedm iu dc dziesięciu, 
Mniejszość komisji pragnie przywrócić jesz­
cze święto w dniu 2-go lutego.

W  obronie skasowanych św iąt w ystę­
p u ją 'p o se ł  Rewale z Wyzwolenia, posłanka 
8olco'\nicka ze związku ludowo-narodowego, 
poseł Gdyk z oh^ześo. demokr., poseł Stań* 
czyk z PPS, ks. Bratkowski z klubu Chrzęść.* 
Nar. i poseł Hertz z N.P.R.

Poseł Wierzbicki ze związku lud. nar. 
przemawiał za skasowaniem świąt. Pos. 
Chrueki poruszał sp raw ę św iąt prawosław­
ny ch.

Po końcowsm przemówieniu spraw o­
zdawcy pos. Kudnickiego przystąpiono do 
głosowania. Całą ustaw ę przyjęto'- w myśl 
wniosku kom isu w raz  z wnu/sk.em m n ie j ­
szości co dc przywrócenia święta 2-gc lu­
tego. Trzecia czytanie odbędzie się na jed-  
nem  z  nłijbiiźszych posiedzeń.

\

Prawo uo życia.
K l a u d i o

NaJełoJsaa siostro, daj ml żjó l 
Choć zgrzeszysz, 

A ty  ocalić życie  tw ego orata, 
Czyn twój Natura tak łatwoćjl 

przebaczy,
Ż6 to  się w cnotę przemieni.

I z a b e l l a .
O, bydlę!

0  p o iły  tchórzu? O bezecny 
łotrzel

Czyż z ciebie grzech m ć1 ma
zrobić człowieka? 

N ie kazirodztwoż to otrzym ać 
życie,

Z hańby s^ ej siostry?
Szekspir: .M iarka za mlarnę*.

Otóż 1 U m ińską  w Paryżu uniewin­
niono...

Ta życia jej tragedja , jo rozegrała się, 
mimo jej woli, wobec niobyiejakiej puoli- 
czności gdyż wobec całego świata — skoń ­
czona. Po scenie ostatniej, rozgrywającej 
się k inom elodram atycznie  w sali sądowej, 
ku r ty n ę  spuszczono. Niema mż na co p a ­
trzeć, niema czego słuchać. Nic już za j­
m ującego ula będzie. Spektakl skończony. 
Ju tro  będzie... co innego na  afiszu świata.

A  sd y  15-go l !pca roku zeszłego ro­
zległ się głuchy strzał z  rewolweru U m iń­
skiej w owe,j przeraźliwie sm utne j  sali 
szpitalnej k tóregoś z robotniczych przed­
mieść Paryża, jakże ten głuchy strzał 
w s trząsną ł  całą lip. prasą  polską. Ileż się 
z niej wówczas posypało kom entarzy , de­
pesz sążnistych, rozważań, wylewów u- 
ozuć, odprężań się gwałtownie szarpniętych 
nerwów1-..

Od owej da ty  z przed siedm.u mie­
sięcy miano czas oswoić się, zżyć z m yślą 
o niechybnem, niez&wodnem, pewnern... 
umewinnieniu. te j ,  co z miłości bezgrani­
cznej cierpiącemu nieludzko posłała suiierć 
pocieszycielkę. Rozpoczęcie się procesu, 
którego sensacji nia oparł się naw8t P a ­
ryż, u  nas prawie, że już  me obudziło za­
interesowania. Nawet gdy  prokura tor Gai- 
gee vvj głosił przepiękną mowę... prawie 
obrońcżą, naw et na wiadomość, że sędzio­
wie nie deliberowali naci wyrokiem dłużej 
nad pięć m in u t - n i e  drgnęła żywiej polska 
wrażliwość pubiłczDa.

Niczyjego zJm w bn ia  wyrok paryski 
nie obudził, gdyż z jaw isk i fastów, które 
zgoła mc frapującego w sobie nie mają, 
zgoła, jak  wiadomo, nie odczuwamy woale.

Jeżeli uniewinniono panią Caillanx, o- 
skarźoną o zabójstwo redaktora  „Figara**, 
k tó ry  przeciw jej mężowi prewauził za ja­
dłą kampaLję? A sp raw a pani Germaine*y 
Berton o zamordowanie z pobuaek polity­
cznych jednego z filarów redakcyjnyoh 
gazety „Action Frangaise"? Cbyb»ż nie 
orakło Um ińskiej „pobudes" do położenia 
k resu  mękom Żyznowskiego!

M usiaro ją  uniewinnić.
A jednak-^,jednak spraw a nie ject tak  

prosta, jak  iinja, najm niejszego oporu, po 
której pośpieszyła potoczyć się opinja pu­
bliczna u  n a s—a 1 zagranicą— dlatego -Ic- 
mniemanie, aby  (,nie w patiyw ać  się zbyt 
uługo w jeden i ten sam  układ  szkiełek 
różnokolorowych kalejdoskopu życia.

Prawda, zabójstwa „na prośbę* są  
traktowano w większości kodeksów k a r ­
nych  łagornie, ale tylko łagodnie. Obowią­
zujące w Rzeczypospolitej Polskiej kodeksy

karne  przew idują  k a rę  od 2 tygodni do 3 
lat tw ierdzy  za zabójstwo na  prośbę zab ‘- 
tegc i w sku tek  współczucia dla niego. Z 
p unk tu  widzenia kodeksu francuskiego 
UmmsKL popełniła zabójstwo z  t. zw. pre­
m edytacją , przeto groziła je j^ te o re ty c z n ie  
—kara śmierci, a przy okolicznościach ła­
godzących włęzlenie do pięciu Jat.

Nie było ooawy uawet, o ty ch  pięć 
la t. U m ińską w  P aryżu  sądzili Sędziowie 
przysięgli. Pa sobsttuiennomu uuieźdieniyu —■ 
ja k  się u  nas mówiło przed wojną. Disi 
sędziego p rz y s ;ęgiego kodeks: to jego wła- 
sue im ienie. P ary scy  sędziowie uniew in­
nili U m ińską naw et jednom yślnie.

Żyznowski by ł chory nieuleczalnie; 
c “rpiał na ratta  w żołądku i to  w najc ię- 
żejszej formie; dr. L ew enstęin , k tó ry  go 
staie  Jeczyi w W arszaw ie, po dw ukrotnie 
dokoi.?nei oocracji w ysłał go do Paryża... 
n a  jakąć kurację  nad kuracjam i? Nie. W y- 
słał go, jak  sam  wyzuał *v „K urierze W ar­
szaw skim *, po cud. W P ary ża  przechodził 
Żyznowski m ęki plenielao; poddawano go 
naśw ietlan iu  radem  przez dw anaście go­
dzin, podczas gdy norm alnie n! rt trsech  
goazin nie może w ytrzym ać. Żyznowski, 
eks-bajończyk, były ochotnik, krzyżam i 
dekorow any, o żelaznej organizacji fizy­
cznej znosił nietylko form aine przepalanie 
m u ciała prom ieniam i radu  lecz i nadludzkie 
m ęki, k tó rych  by n ik t uie w ytrzym ał. A 
p a trzy ła  na  to knohającem i swem i oczami 
U m ińska; sam a w ątia, przeczulona, ledwie 
żywa. L ekarze chcieli spróbować transfuz ji 
krw i. Dała m u swoją, kochanem u do sza­
leństw a człowiekowi. „M atka najlepsza — 
pisai M akuszyński — nie czuw a nad swern 
dzieckiem jak  ona czuwała nad nim, żaden

sam arytan in  nie byłby w setnej części 
zdolny do tego, co potrafiła zrobić t* mała*, 
słodka siostra  wielkiego miłosierdzia i j e ­
szcze większej miłości*'.

No, i an* oa, dr. Lawenstein doskona­
le s tanu  rzeczy świadomy, an> cna, k te r ą  
on w pieihemych m ęczarniach błagał: „Nie 
daj mnie tak  cierpieć!* nie mieli prawe 
skrócić tego pastw ienia się N a tu ry  nau  
stworzeniem ludzkiem? 1 ( ' L*.»

Nie. Pruiua nie mieli.
Lessarz nte ma praw a przyśpieszyć 

śmierci choremu choćby niewiedzieć jak  
było jasnem dla niego, 2e przedłużenie ży ­
cia to przedłużenie tylko cierpien.a dlft 
umierającego. W  „Echo de Paris* t łu m a ­
czył s łynny lekarz Raoal Blondel: „Żaden 
aoktor nie uważa siebie za uprawnionego* 
nawet £dy  pacjentowi grozi niezawodna
Śmierć, uledz jego prośbom i choćby o go­
dzinę koniec jego przyśpieszyć. Opw-rn ei 
nientiril — ja k  zalecał iu? Bippoicrates
Natomiast z czystem  sumieniem może le­
k a rz  etopniowemi dawkami morfiny, chlo- 
ralu, e te ru  doprowadzić chorego ao scan r , 
co go jeden * z najw ybitn iejszych  lekarzy  
a gorliwy Katolik, dr. Ferraud, nazywa|
euthanasie czyli śm iercią  dobroczynną*. ■

Lecz i stosowanie n rw e t  takiej... digi 
nie dopuszcza np. p. Al. Repp. z „Gaulois - 
^Choroby — powiada — cierpień nie nale" 
ży skracać. Ciężar m ąk, k tóre  przyp? ^  
nam w udziale, zlewa się z pojęciem pró­
by, na k tó rą  każdy z  nas je s t  wystawio­
ny  i k tó rą  każdy praw dziw y chrześcijanin 
z pokerą  znosić powinien". Powołuje się 
na Pascala. Prosił  on Eoga aby danem m u 
byio nawet z choroby „ z r o b U  dobry uży­
tek*. To znaczy zarobić choćby coś n ie -
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Stanowisko socjalistów wobec Herriota.

GRENOBLE. i2.II. (Pat). P rzew idują  
tu ,  iż kongres socjalistyczny przyjmie je­
dnomyślnie wnioteK w drażający  zgodę na 
kontynuow anie  polityki popierania gabinetu. 
Herriota, jednocześnie zaznaczając, iż so­
cja lis tyczna gm pa parlam entu  nie może 
stanowić stałego i obowiązkowego elementu 
większescl parlam entarnej.

Paki wojskowy francusko-angielski.

LONDYN. 12.11. (Pat). Chamoerlain 
omawia obecnie z władzami morskiemi i 
wojskowemi spraw ę paktu  wojskowego 
francusko-angielskiego, przyci»em podtrzy­
m uje  zasadę, że porty  francuskie w  kanale 
La Manche winny być wrazie potrzeby 
wspólnie bronione.

SRiszne obawy faszystów.
EZYM. 12.11 (Pat). K om itet w ykonaw ­

czy p a rtji f&saystów zapro testow ał prze- 
ciwuo oddzielnem u trak tow an iu  spraw y 
długów m iędzysojuszniczych i kw estji od­
szkodow ać, albowiem to oddzielne tra k to ­
w anie w spom nitLycn kw esty) doprowadziło 
■do tego, że w istocie koszU  wojenne ponoszą 
nie zwyciężeni lecz zwycięzcy.

Rząd S. H. S. rozporządza większością.
BIAŁGGKÓD. 12.II (P it) .  Rada mini­

s trów  po •wysłuchaniu exspose m inistra  
sp ra w  wew nętrznych stw ierdziła, że rząd  
rozporządza potrzebną większością giosów 
do parlam entarnej działalność,. W  składzie 
rządu  nie nastąpi żadna zmiana, aż do 
pierwszego posiedzenia, Skupszczyny.

Powikłania w Persji.
V7TEDEN. 12.11. (Pat.). „Neues W ’ener 

Tageblatt* donosi z Londynu: Tron per­
ski je s t  zagrożony. P rem je r  S irdar SepŁh 
zerwał definitywnie stosunki z szachem. 
Ponadto p rem jer wręczył Zgromadzeniu 
Narodowemu ultimatum, którego term  n 
upływa we czwartek.

Kolosalna grabież.

PARYŻ 12.11. „Journal* donosi z Mad­
rytu: W szyscy  goście hotelowi oraz per­
sonel Grand Hotelu w Madrycie pc uprzed- 
n iem  ich uśpieuiu za pomocą narko tyków  
zostali doezczętme okradzeci z pieniędzy i 
kosztowności.

Okrcpna katastrofa w kopalni.

DCRTMCJND. 12.11. (Pat). W kopalni 
„M iaisterstein" zdarzyła się okropna kata- 
stroda, obejm ująca 137 górników, z któ­
ry ch  jedynie  r ś n i u  wydobyto żywych, r e ­
sz ta  p raw d o p o d o b n i  zginęła. Do gc.aziay 
9-toj rano wydobyto 39 zabitych. 93 gór­
ników m ajd u j  e się jeszcze na dole. Z & 
w szystk ich  okolicznyoh kopami załogi ro ­
botnicze pośpksszyly na  m.ejsce wypadku. 
N ależy  się 1 ezyć z tem, że am jeden  s,e 
zna jdu jących  się pod zmmią górników nie 
Dędzie już p rzy  życiu.

Ogółem akcją  ratowniczą za ję tych  
je s t  180 luazi. Działalność ich je s t  jednak 
u trudn iona  sku tk iem  tego, że w gankach 
jeo t  pełDO gazów trujących W ybuch g a ­
zów był nadzwyczaj silny. Gank* na t rz e ­
cim, drugim  i pierwszym pokładzie zostały 
zatarasow ane zwaliskami. Załoga ra to w n i­
cza usiłowała niezwłocznie przedostać się 
przez zw alis ta  celem wydobycie górników 
zna jdu jących  się  pod ziemią. W ielu górn i­
ków znalazło śmierć poaozae uceczk i .  
W iększi ść wydooytych nie ma ćlaaów po­
kaleczenia wobec czego należy p rzypusz­
czeń  że poekhii cni śmierć w skutek  za ­
tru c ia  gazami
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WfLEM^KA.

• (k) Drukarnia państwowa w Wilnio.
D rukarn ia  w ojskowa D. G. K. III została 
zlikwidowaną i na je j  m iejscu przy  urzę- 
ilzie Delegata Rządu w Wilnie powstaje 
„Druknrnia Państwowa*. D rukarn ia  P a ń ­
stwowa ma być jednostką  autonomiczną, 
t. j .  ma mieć swój samorząd i budżet i 
sprawozdanie tę d z ,e  przedkładała do D y ­
rekcji! druKarń państw owych w Warszawie, 
W  najbliższym ' czasie lokal tej d rukarn i 
ma być powiększony oraz sprowadzone no­
we maszyny.

—  ;k) Sumy dyspozycyjne funduszu 
bezrobocia. Zarządowi okręgowego funduszu 
bezrobocia w Wilnie przeznaczono przez 
dy rekc ję  iunduszu  bezrobociu na miesiąc 
lu ty  85C0 złotych na bezzw rotre  zasiłKi dla 
bezrobotnych za trudn ia jących  się fizycz­
ną pracą  i 3 2  tysiące  na  pożyozk. zw rotne 
dla bezrobotnych pracowników um ysło­
wych

Z powyższych sum  zarząd osręgow e- 
go funduszu bezrobocia w oieźąoym mie­
siącu wydał 4 tys.ąco na zasiłki i takąż  
kw etę  na pożyczki.

— (w) Wybory delegatów da Kem. Po­
lubownych. Wobec niedojścia do sku txu  
umów zbiorowych w pow. Oszmiaftskim, 
inspek tora t  pracy  w m yśl u s taw y  j.rozpi- 
su.le w yoory delegatów do Konnsji Polu­
bownych. W ybory  cdbędą się prawdopo­
dobnie w połowie marca.

— (k) Troska o bydło. Celem zbada­
nia, czy przepisy  sanitarne, dotyczące wal­
ki z chorobami u bydła, odpowiednio są  
stosowane na prowincji został wydelego­
wany przez oddziar w eterynarji  p rzy  w y ­
dziale rolnictwa i dóbr państw owych p. dr. 
Rymkiewicz,

— (w) Posiedzenie Wydzlsłu Powiato­
wego Sejmiku Wił.-Trockiego. W dniu 2 3  
b. m. odbędzie się posiedzenie Wydziału 
Powiatowego Sejm iku Wil.-Trocklogo, m ię­
dzy  innemi rozpatryw aną będzie na posle- 
azeniu spraw a kredytów  dla te r  my Sej­
m iku w Buki&zkach na oborę zaroaową.

— (k) Mięsa podrożeło. Daia U  lutego 
r. b. w referacie do walki z lichwą i spe ­
ku lac ją  odbyło się posiedzenie komisji rze­
czoznawców branży mięsnej p rzy  obywa­
telskim komitecie do walki z lichwą i spe­
kulacją, celem p izepiow adzem a eon mięsa, 
ns sku tek  podania rzeźoików, żądających 
podwyższenia cen na mięso o 25 procent.

Ponieważ te  żądania rzezuików  nie 
były odpowiednio uzasadnione, a pc drugie 
refera t do walki z lichwą i spekulacji* pr ;y 
urzędzie Komisarza Rządu na  m iasto W il­
no stwierdził znacznie niższe ceny rynko­
we od tych, k tóre rzeźnicy żątisli, co po­
twierdził również i przedstawiciel m ag i­
s t r a tu  m iasta  Wilna, przeto Ko ms j a  s tw ie r ­
dziła, iż ceny nie mogą przekraczać za J 
ga tunek  mięsa wołowego— 1 zł 50 gi. II ga­
tunek  złoty 30 groszy i III gatunek  — 9u 
groszy. M.ęso bez kości o 25 procent dro­
żej. A więc obecna cena jes t  wyższa w 
stosunku do poprzedniej o 7 procent.
KUL/ — Tjazd ogóino-akadeo* eki W  okresie 
2 3 —25 b. m. onbędzie się w "Wilnie Z jazd  
ogólno-^kadomick!. U czes jw ary  je s t  przy- 
jezd 107 delegatów oraz około 50 gości z 
W rrszaw y , Krakowa, Lublina, Poznania i 
Gdańska. Pan Wojewoda Raczkiewic?; za­
prosił uczęstnlków Zjazdu na B*vl Woje­
wódzki, m ający się odbyć w Pałacu Rzeczy­

pospolitej w dn. 23 b. in. Oorady Zjazdu 
będą się odbywały w  Uniwersytecie.

W ileński Komitet Akadem , powołał 
specjalna Komisję Organizacyjną na czele 
® p. T. Kiersaowsklm, urzędującą  codzieu- 
nie w lokalu Bratniej Pomocy (ul. Wiel­
ka 24) w goda. 7—8 wlecz. Komisja zw ra­
ca się z gorącą  prośbą do społeczeństwa 
o łaskawe udzielanie mieszkań dla p rzy ­
jeżdżających delegatów.

— T-wo oświaty białoruskiej w Rado- 
s2knwiezacb- Daia 15 stycznia  odbyio pię w 
Radoszkowiczach ogólne zebranie T-wa 
Szkoły BiałorusKiej, na k tó rem  sen. Wła- 
sów zdawał spraw ę ze stanu  oświaty b7Ało- 
rnskiej. W czterech gimnazjach: w Wilnie, 
Radoszkowiczach, Nowogrócku i Kłecku 
pobiera naukę 600 uczni i uczenie. Biało­
rusin i również stanowią spory  odseteK 
młodzieży uczącej się w gimnazjach pol­
skich. Tak w gim nazjum  jezuickiem w Wil­
nie około 30 proc. uczni stanowią Białoru­
sini p raw isław ni, nie mówiąc o katouKscb. 
W uniw ersy te tach  poisk.ch s tud ju je  około 
200 akademików białoruskich, w  Pradze  — 
150, najwięcej w szakże—w MińsKu. Poza- 
tom można spotkać studentów białoruskich 
na wielu wszechnicach europejskich; m a­
turzyści. radoszkowiccy w&tąpili do uniw er­
sy te tów  we Włoszech.

Oprócz gim nazjum  T wo u trzy m u je  9 
szkół indowych białoruskich; w Putnik&ch, 
Uszy, Hacle pow. Wilejskiego ora:<< w P rą ­
dach, Chiaiawiczacn, Gzemierze. Uhryniu, 
Grabowie i Sawiczach pow. Słonimskiego.

Do Rady T-w a wybrani zostali: A. 
Wiasow, * R. Porzecki, A. Bildziukiewios, 
Haurylik, Rudź i Tyszkiewicz.

— Ciągnienie loterji .fantowej. W  
niedzielę 22 lutego o godz. 2-ej po por. w 
lozaiu Domu Luaowego Nowa Aleja 2 od­
będzie się ciągnienie loterji fantowej Koła 
Polskiej f l a d e r z y  Szkolnej im. T. Kościu­
szki. W stęp  wojny.

— Komunikat. Zarząd Okręgów; Od­
działu Ligi Morskiej i Rzecznej w Wilnie 
podaje do wiadomości ogólnej rezu l ta t  b a ­
lu Morskiego, k tó ry  się odbył w  dniu 2-go 
Stycznia 1925 v. w  salonach Pałacu Re­
prezentacyjnego.

Dochód bru tto  . . . 4.9P3 80
Rozchód . . , . . 2.613 14

C zysty  dochód . 2,350 36
—  U Tecnników. (ul W ileńska  Nr. 33)

W p iątek  15 lutego, o godzinie 8 wieczo­
rem  inż. W ładysław Milkiewicz wygłosi 
oaczyt na fcsmat ^Lotnictwo na usługach 
k ra joznaw stw a  i tu rystyk i* . Odczyt iilu- 
s ttow any  będzie przezroczami.

— Przyczynek ao hisiorji Wii.ia, „Ne- 
ues W iener Journal* z dn . 4 lutego, w 
num erze 11.209 zamieściło nas tępu jące  
sprawozdacie: mL okazji ctwaro;-, żydow ­
skiego uui6werayrte tu  w Jerozolimie wy« 
głosił rabin Dr. Armin Abeles w Wiedniu 
w  T o w . dla żydowskiej historii  i l i te ra tu ­
ry  odczyt o zapomnianym cudotw órcy r a ­
binie Eijaszu z Wilna n&leżącym do n a j ­
rzadszych zjaw isk  duchowego śwrata Eu- 
roDy w&chodniej. Fenomen ten urodził się 
w  roku 1720 w małom rosy jsk im  m iastecz­
ku Wilnie w epoce moralnego p rzy g n ę ­
bieni* żydów, były to bowiem czasy  po 
s tra sznych  prześladowaniach żydów przez 
hetm ana kozackiego Chmielnickiego. Pod­
czas gdy wsjędzie utrwalało się oswjeceuie, 
gdy  v/ Niemczech przygotowywało się 
podłoże dla Kanta, Herdera, Lesinga, tkwili 
żydzi wschodu w duchownej ciemooie śre­
dniowiecza W tak ich  w arunkach Eijasz 
W iienski zdooył sooie i p rzysw oił n iesły­
chaną wiedzę bez pomocy, bez środków 
sam w małej rosy jsk iej gminie, zdała od 
wszelkich ośrodków kultuialoych... W  dal­

szym ciągu dowiadujemy się, że U Ai,ad- 
kie zjawisko kultury, nie _ znało żadnego 
innego języka prócz hebrajskiego w 9 tym 
roku  opanowało w zupełności biblję i tal- 

'm u d ,  a od roku  dziesiątego nie ufało  już 
żadnych nauczycieli z bojnźni przed u tra tą  
duchownej swooody, w 20 tym roku było 
już Siawne otoczone legendami i t. d .a

Gdy Dy pa.n rabin  Armin A te les  nie- 
miał przy  nazw-sku tego znaku Dr., p rzy ­
puszczać by można, że i on czerpał swą 
wiedzę jedynie z iy jh  samych źródeł co 
bł. pamięci rabin Eijasz, i również jak  
tam ten  unikał nauczycieli od 10-go róku  
życia. To jeduak jes t  pewnem, że pan r a ­
bin Dr. Arm in Aoeies, głoszący tego ro­
dzaju prawcy historyczne na publicznym  w y­
kładzie w takim  mieście jak  Wiedeń, ,es t  
jeśli nie „fenomenem", to w sazaym  ra ­
zie „dość osooliwem zjawiskiem św iata  du­
chowego".

• — Sprostowanie. W  notatce k r o n . la r -  
sk le j  w  Nr. 34 z daia l l  lutego p. t. „Li­
s ty  zastawne* wkradł się błąd korektorski 
zniekształcający tek s t  ostatniego zdania. 
Zamiast „Obywatele pclscy, którzyby po­
mimo zarejestrowania,“ winno być „Obywa­
tele polscy, k tórzyby pomimo niezarejestro- 
wania‘

Osoby posiadające lis ty  zastaw ne, k tó­
re  już zarejestrow ały  je w W .leńskim  Ban­
ku  Ziem skim  poprzednio, obecnie nie po­
trz e b u ją  ich przedstaw iać.

KRCNIKA TOWARZYSKA,
ł

— Reduta Artystyczna. L ista  P.*.ń i P a ­
nów, k tó rzy  raczyh łaskawie przyjąć obo­
wiązki Gospodyń i Gospodarzy Honorowych 
na  Dorocznej Reduc,e A rtystycznej pod 
p ro tek to ra tem  p. Delegata Rządu W łady­
sława Raczkiewicza: pp. doi. W ładysław ow a 
Raczkiewieżowa, kom. Kazimierzowa Wim- 
borowa, prez. R esty tu tow a Sumoroirowa, 
kurat .  Zvgm untow a Gąsiorowska, deleg. 
Adolfowa Kopcicw*, komend. Bronisławowa 
Praszałowiczowa, g6ner. Rydz-Śmigło* a, 
dyr. W ładysław owa Czarnocka, pręż. Ju -  
Ijanowa Staszewska, praz. Janow a Popo- 
wiczov,a, prez. Witoldowa Bańkowska, rek i .  
W ładysławowa D zie \ miskę, prez. K onstan- 
tow r Bukowsua, prof. Jerzowa Remeiowa, 
dyr. F r anciszKowa Rychłowska, prof. Fer- 
dynaedowa Ruszczycowa, re jen t.  Janowa 
Kiottows, wiz. Stanisławowa Ri> esowa, 
ay r .  Adamowe W yleżyńska, mec. Mieczy- 
sławowa Englowa.

Pp. Delegat Rządu W ładysław  Racz- 
kiewicz, Kom. Rządu Kazimierz W im bor, 
prezes  R e s ty tu t  Sumorok, delegat A Jolf 
Kopeć, generał Rydz-Śmigły, dyr. W łady­
sław Czarneokh ku ra to r  Zygm unt Gąs'o- 
rowski, prezes Julian  Staszewski, prezec 
J a u  Popowicz, prezydent W itold Bańkow­
ski, rek to r  prof. W ładysław Dziewulsk., 
prezos Konstcn ty  Bukowski, dyr. Franci^ 
szek Ryehiowsk:, prof. Je rzy  Remer, J a rz y  
Hulewicz, prof. Michał Józefowicz, profesor 
F e rd y n a rd  Ruszczyc, re jen t  Jan  Klolt, wi­
zy ta to r  Sh Riess, dy rek tor  Adam W yle- 
żyński, prof. Stanisław Pigoń, dyr. Zbigniew 
Smiełowskj, płk. Pasławski, mec Maciej 
Brjrasisewsk], mec. Bolesław Szysziowsiti, 
ayr. Reiss, mec. Mio^sysław Eugiel, prof. 
Kazimierz Koibaszewssi.

— Zat iwa taneczna. W niedzielę ió  
lutego r. b. w Domu Ludowym Polskiej 
Macierzy szkolnej Nowa Aleja 2 odbędzie 
się zabawa taneczna urozmaicona przed­
stawieniem  amatorskiom: „Kcmedja o czto- 
wieku k tó ry  redagował gazetę rolniczą* z 
noweli M arka Twaina.

W stęp  dla członków i zaproszor.ycn 
gości P oczą tek  o godz. 7 wiecz.

3S£!

coś z pośm iertnej szczęśliwości — naw et 
na  chorobie!.. A w „K urjerze Poznańskim " 
w  pierw ezycn dniach sierpnia r. z. p isał 
ku. w ikary  z Koronowa, om aw iając zbro­
dnię U m ińskiej: „M orderstwo pozostaje 
zbrodnią, z jak ichkolw iek  pobudek s ,ę  je 
ponełnia. Jeżeli jeszcze cncem y być ohrze- 
sc ijs c a m 5, powinniśm y się stoaew rć ó o p ią  
tego  p rzykazan ia". Nie przeryw ajm y Fy- 
tan.em : czy i na wojnie? W ojna... to rzecz 
inna. Go może m ieć wspólnego w ojanuy 
np. ogień huraganow y z jakim ś pojedyn­
czym w j strzałem  w eaii szpitalnej — to 
w całkiem  pokojow y czas? P. Jozef J a n ­
kowski, myśliciel bardzo poważny, zasta ­
naw iając się w „Dniu Polskim " (Nr. 167 
z r . zeszłego) nad problem atem  m oralnej 
odpowiedzialności człowieka za zadaną 
śm ietć  bl źnieuiu dla m niem anego przez 
się  debra, doszedł też do ostatecznego 
w niosku, że „ ra o m ć  własnowoluie nie 
wolno — w żadnym razie". I pisał: „Czara
gorzka cierpień, wyznaczona duszy ludzkiej, 
m usi być przez n ią do o sta tn ie j Kropli 
w ypita. Dia w łasnego dobra te j duszy, ula 
jej uzdrow ienia, dla jej zbawienia. Eozbi* 
ja ć  te i czary i ie wolno".

Z ty ch  naru  cytat w idzim y już ja k  
różnym  może być punk t w idzenia na  sp ra ­
wę Um ińskiej.

Spó .rzm y w inną s tro rę . S tarożytn i 
R zym u E/e mawiali: Mori licet, cui vivere non 
placei, godzi się um rzeć tem u, k tó rem u 
n ie  podoba się żyć, k tórem u życie obrzy­
dło. Jeżeli aasjom at powyższy me figuru je  
nigdzie w praw ie rzym skiem  to — powi­
nien by tam  być. Ma coś w sonie rzym ­
skiego to, co w szpitalu  paryskim  zaszło 
m iędzy U m ińską a konającym  Żyzno­

w skim . Z P lu tarcha  w epizodzie tym ... ży­
cia ludzkiego cos je s t . Kato żądał od w ier­
nego sługi, aby m u miecz nadstawił,.

Jeszcze od innej spójrzmy strony . 
Choćby niew iedzieć jak  oburącz trzy m ać  
się  lUery, ha, lite rk i p raw a krym inalnego, 
trzeba  jadnak  będzie przyznać, że Um iń­
ska  strze la jąc  do człow ieka w ijącego się 
w nieopisanych a nieuleczalnych oólach, 
zabiła, uopraw dy, n ie owego człow ieka lecz 
„m ękę tłukącą  się w źywem  jeszcze ciele".

Strzeiiła  zresz tą  U m ińska do Żyznow­
skiego po zastrzykn ięciu  m u m orfiny, kie­
dy zasaął. Skonał nie odzyskaw szy  p rzy ­
tom ności.

Przypom inam  jeszcze sobie, że utos 
gdzieś w prasie naszej, pod Swieżem w ra­
żeniem  „zbrodni U m ińskiej* wołał: „W yo­
braźm y sobie, że u  łoża chorego znajdow a­
ła się m atka  i pa trzy ła  na piekielne męki 
syua. Czy m atk a  zdobyłaby się  na zgasze­
nie tle jącej jeszcze w dziecku s w e n  isk ie r­
ki życia? A czyż m atka  m niej kocha? Czy 
m niej odczuwa m ękę syna? W skażcie m a t­
kę, k tóruby sy n a —dobiła! Gdzie granice za­
bijania „z miłości"? Nie, m atka m e potrafi­
łaby uczynić tego, co uczyniła U m ińska!"

T ak,—m atka  możeby i nie uczyniła. Ale 
co uczyniła m atka  Żyznowskiego? A eto 
dow iadujem y bię te r rz  dopiero, ze spraw oz­
dań pr&uesu. A dw okat U m ińskiej rienri 
RoDert odczytał wobec sądu  lis t w ystoso­
w any do S tan isław y U m ińskiej przez m at­
kę Żyznowskiego. P rzebacza jej i błogosła- 
wi i4 . -

Rok tem u, zim ą zeszłoroczną, spędzili 
oboj« tygoan i k ilka w Zakopanem . Żyznow­
ski źle już czuł się , ale trzym ał się; w y­

b iera ł się do Paryża z u ta joną  otuchą w 
Sercu, że tam  zdrow ie odzyska. Z U m iń­
ską  wycieczkował, na  dancingi cnodził... 
potem  n ieraz  wypndało d ługą czynić pau­
zę. Kiedy ostatn i raz (już się na przedw ioś­
nie zanosiło), Dyli u m nie w Dzidce, Ż y­
znow ski p rzy  kawie czarnej m e tk n ą ł już 
lik ieru  Z hotelu, bywało, dzień i d rug i nie 
wychodził wcale. A p isa ł—wciąż pisał. W 
połowie byi wlagnle c ru k u jące j się w „Ga­
zecie A dm inistracji i Policji P aństw ow ej"  
drug iej częśoi „Kerr.ieci ugornych". Nową 
ta —i o sta tn ia—powieść Żyznow skiego no­
siła ty tu ł „Z podglebia*. Była o Diej ob­
szerna  w „Słowie* wiadomość na tem  m iej­
scu, rok  tem u.

Um ińska święta po za mm nie widzia­
ła. Żyła przez niego, w nim, dla niego — 
jak b y  pod hypnozą. W prost nie w yobrażam  
sobie aby  m ogła była nie wykonać czegoś, 
czego on chciał, a tem bardziej żadał. Ż ad­
n a  su g g estja  m ocniejszą być uiem ogła nań 
jego ś lin ie n ie . A Żyzne wski ju ż  w ów czas 
m ówił o b ran iu  z sobą do Paryża — brau- 
nlngu. Nie dam  siebie zam ęczyć bozceluwo 
na śm ierć. N ie tem i mówił w yrazam i—lecz 
sbns Dył ten  w tem , co mówił. Rzadko, 
jakby b łysk iem  ogrom nej energ jl i siiy, 
k tó re  były w  mm.

Jak księżyc świecący blaskiem  słońca, 
tak  U m ińska, sam a w ątła, przeczulona, n e r­
wowa, m ocną była jego  mocą. Czuło się, że 
tan  stalow y filigran potrafi w dcmym l o r  
m ancie rozprężyć się z nieoczekiw aną siłą.

Tak się też i stało.
Spełniła jego wolę. Nie m ogła je j  nie 

spełnić. K w intesencja całej spraw y w 
tem  — i tylko w tem . N arzędzia się nie 
druzgocze. Trzbbaż przecie rozum mieć! W  ’

Paryżu  kilka duł tem u siało się zadość nie- 
tylko sprawiedliwości lecz i rozumowi.

Skończone; w szystko skończone. I cóż 
teraz? Stanisław a U m ińska  wróci z Paryża 
na  szlak swej artystyczne j karja ry , z któ­
rego kolei wytrąciło ią na cały oto okras 
n ies łycharie  ciężki i mroczny: szalone n a ­
pięci.} trag izm u źyo;cwego. Obecnie — j uż 
cisza... Obecnie już  stało się w s z y s t K O  co 
miało się stać. N a drodze życia, zbetała 
krw aw a plama... będzie osychid* powAi... 
czerniała... aż się w ykruszy  i m ajaczyć bę­
dzie w ieszcie tylko ja k  wspomnieniem, od
którego  za każdym razem  1 do kcń< a T u a  
zadrży serce i napną  się  nerwy. Na szczę­
ście, łuż tylko na chwilę.

Stanisława U m ińska jest z najrtLud- 
szycb a r ty s te k  polsifich dram atycznych 
może najzdolniejszą. W  oczach moicn Błys­
nęła w W arszawie żywym, niapowt-zednim 
talentem  na popisiu szko.nym; w ślad za­
tem dał jej dyr. SzczarKiewicz, 2 mc jej 
inicjatywy, próbować pierwszych krOKOw 
na prawdz.wej scenie w Poznanru, pod ao- 
brę reźyserją. Rycnło i bez t ru d u  zuałazła 
się w Teatrze Polsi:Jm Szyfmana.

I oto już  są  phaw e popularne wśród 
warszawskiej publiczności teatra lnej:  jej 
Consuela ze sztuki Jew rejnow a, jej Puk  
szekspirowski, j 0i B erta  ze „Świerszcza" 
Dickensa, a przedey szystk iem  ,iej Orcio z 
„Nieboskiej Komedii*. Ma już imię.

' 1 I arty8tyccną p rzed  soną przyszłość, 
niewątpliwie r iepow9zednią, którą cień 
gtęboki, co padf na  młode jej życie, kiedyś 
tam intensywniejszem świetiem uwypukli.

Cz. J .
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TEA.TR P0L3KT. (Lutnia).
W ystępy Karola ADWENTOWICZA,

D 7, I Ś przedstawienie dla in teligencji 
pracuiącej pc cenach zniżonych, 

po raz ostatni

„Prokurator Hallprs£'
sz.urfa Llndau.

 _______ Począ.ok o g. 8 -e.j w lecz.
J U T R O  — p r e m j e r a

„Sonata Kreutzera*
sztuka. S a vo ira  1 N oz'ore‘a

z pow ieści L. Tołstoja._________ _____
W niedzielę o g. 12 w poł

XVII Poranek Operowy.
o g. 4-ej pp.
„Pan Naczelnik., to ja“

farsa Moncey‘a.

Pohulanka).TEATR WIELKI.
D Z I Ś

„k ! o A :
opera Verdi‘ego.

Początek o g. 8-eJ wiecz.
J u Y r O ~

A R J E T  T  A “
  operetka Kolio.

W niedzielę o g, 4-ej pp. dla młodzieży 
ezaolnej

„T  0 S  C A “
_______________opera Veydi‘ego-___________

Z SĄŁiO W.

— (k) Grzywna w wysckoSni J.gc zi. 
"W M iesiącu ilpcu roku  ub?egiego u m ie­
szkańca pow iatu D ziśnieńskiego W oiose- 
wicsa padł na chorobę sa ka źzą  różyoy  
wieprz, którego właściciel n ie pofatygow ał 
się  w edług przepisów san ita rnych  zakopać, 
a w yrzucił na ogólne pastw isko  całej wet, 
gdyż to  m u m niej zadaw ało tatyg i. Na t a ­

ki czyn pom ysłowego p. W ołosewicza  
zwróciła się cała wioska z protestem do 
policji, Która sporządziła odpowiedni pro­
tokół i skierowała na drogę sądową, prze­
kazując ją sędziemu pokoju w Głębo- 
kiem.

Sędzis. pokoju rozpatru jąc  tę  spraw ę 
(Nr. 1082) na posiedzeniu sąaow em  w dniu 
21 stycznia  r. b, uznał p. Woiosewicza 
za winnego i wydal wyrok drwiący z p rze­
pisów sanitarnych. sKazując go na zapła­
cenie grzyw ny w wysokości l  złotego pol­
skiego.

Na powyższy wyrok zosteła złożona 
apelacja pTZez dozór san itarno-w eteryna­
ry jn y  na powiat Dziśnieński, k tó ry  ma 
nadzieję, iż Sąd Ouręgowy wniknie w de­
cyzję sędziego pokoju.

TEATR 1 TOTKA

— Teatr Polaki. Przed s.a  wianie dla Inteligencji 
pracującej. Buiś Karol Adwentowicz w ystąpi w 
„Prokuratorze HallersieL Ceny m iejsc zriźone.

— .Sonata Kreutzera*. Jutro z ud-lałem  Ka 
rola Adwentowicza Teati Polski w ystępują z sen ­
sacyjną premjerą. Będzie nią .S on ata  Kreut- 
zero'- sztuaa Saf oira 1 Nozłar«‘a, osnuta  
na tle głośnego utworu L Tołstoja, pod 
lym samym tytułem, Premjera ze względu na auto­
ra, oraz w ystęp znakomitego artysty  Karole A dw en­
tow icza wzoudziła zrozumiałe zainteresowanie.

— Popoiuar.iowka niedzielna. W BiSdatelę raz 
jeszcze grany będzie po cenach zniżonych wesoły 
.P a n  naczelnik... to j t “ J..k wiadomo przedstawie­
n ie to nie nadaje slr; dla młodzieży.

— Z opery. Dziś grana będz.e ciesząca się  
olbrzysnlem pog odzeniem .A ida* z L. Zamorską w 
roli ty tu łow y . P. Bediewlczem w roi'. Kadairresa I 
Reżyserem K. Krugłowsilm w roli Am ona‘ra. Przy 
pulpicie J. Leszczyński.

-- Z operetki. Jutro wraca na afisz p ięrna  
.Marjetta*, obfitująca zarówno w m iłą 1 ła tw ą mu­
zykę, jak I atrakcje w rodzaju -fa n g o  na głowach*, 
.P alarn ia  opjum*, .S n v “ i t. d. Prym w 4ej operet­
ce wodzą nieporównani Sem poliński 1 Dowmunt.

— Opera „Togca* jako popołudnlówka. Teatr 
W ielsi w niedzielę daje pp cenach zniżonych „Tos- 
c a j z L. Zamorską w ro'i tytułow ej. Przeostawlenie 
to dyrekcja przeznacza dla młodzieży.

— XVII Poranek operowy. W n ied zielę  nadcho- 
dząea o g. 12 w połr v- Teatrze Polskim  odbędzie 
sie  XVII Poranek operowy z udziałem n ajw yb it­
n iejszych s ił naszej opery. Ceny m iejsc  najniższe,

WYPADKI ) KRADZIEŻE.
— t^apid. Dn. 11 bm. kilku bandytów uzbro­

jonych w Karabiny dokonafo napadu na przejeżdża­
jących  traktem W ldzt -Bochyńue pow. B iasław ekle- 
go m ieszkańców w si N. A ucnnc i Nikodema Mlkuc- 
kiego, Auohno zcetuł zamordowany Mlkuckiego zaś 
ciężko ranili. Rabunau nie dokonano. Po upływ ie  
kilku godzin jednego z uczestników  morderstwa  
Jana F iljew a  aresztowano

— Zabójstwo W puw. W ilejsklm  podczas par­
celacji ziem i pow stała bójka w czasie której został 
zabity Józef Miluk. Zbójcę ujęto. >

— Pcfar. W Nowo-Swlęcianach wskutek w ad­
liw ego stanu komina zapaliła  się  posesja L. Sega- 
łowicza. fatraż ogniowa ogień stłum iła . S traty naia- 
zie nie obdczoL.. -

— Otrucie. Im. 1 1 bm. w celu  pozbawienia się 
życ ia  otruła się kwasem siarczonym Katarzyna Ja- 
sinów na (Bwięolany), Despuratkę przyniesiono do 
szpitala. Przyczyna sam obójstwa sprzeczki ro ­
dzinne.

— Kradzieże. U. Joffe (M. Stefańska 25) sk ra­
dziono zd sklepu jO worków mąki w artości 400 
złot. <

— Porucznikowi Kazimierzowi Niedźwtedzkie- 
mu (A rtyleryjska 1) skradziono ubranie w artości 
780 zł

— Samuelowi Lewinowi (W. Pohulanka 91) 
skradziono b ieliznę w artości 500 złot.

Ż Y C IE  EKONOMICZNE-
— Statystyka cen. Ceny żywności 

upróoz cen c b ia b a  i mąki w ostatn ich  kilku 
tygodniach ujawrfrają s tałą  tendencję zn iż ­
kową, .która w  ogólnych Kosztach u trz y m a ­
nia równoważy zwyżkę cen towarów po 
chodzenia zDożowesjo. Porównując ceny 
oieżące z cenami pierwszego tygodnia gru-

Doktór L s i v Kobieta lekarz

C. Zaidoiió. Dr. Zoljż /eluowlcz
Przyjęcie 9-119-839 10 i 12-5 Chor. kobiece orra 

spec, weneryczne, noczopłclowe i 
; skórne. ,

Ul. Mickiewicza Nr 94 toc. not .H ristols).

dnia r. ub,, w którym  zaczęła ujaw niać się 
zwyżka cen Chleba 1 m ąki o trzym ujem y 
dane następujące: Y

Gdy cena cnleba wzrosła o 26 proc., 
a cena zaś mątci pszennej o 1 0  r r c c -> C9n y  
ja j  spadły o 33 proc., mleka o i l  p io c ,  
masła o 8 proc., słoniny i wieprzowiny o 
22 proc., mięsa wołowego o 5 proc. w yprze ­
daży detalicznej. .

Oprócz towarów powyżej w ym ienio­
nych w ydatn ie jsza  zniżka cen zarysowała 
się w hurtow ym  handlu w skćraoh —  15 
proc., oraz w bawełnie—5 proc. przy u trz y ­
maniu ceny węgia przemysłowego i d rzew a 
buduicowegc.

WhRSZhWSK.fr ćHEŁBB.
10 lutego o. r.

(w zŁ polskich).
G otów sa:

Dolary . . . .  5.20—5.17
Czoki:

Franki francuskie . ■, , 27.97—27.83
Funty angielsk ie . . 24 91—24.78
Holanoja . . 299 98-P 06 .97
Londyn - . • • 24.Q0 —2C.7G
N ow y York i 5.20—5.17
Parys , 27 .95-27 .82
Pragf . • • - . • 15.88— 15.31
Szw ajcario . 100.38—59.87
Wiedeń . . . .  7.32—/.2S
W łochy . . . .  21.60—21.40

R edak to r
Stanisław Mackiewicz.

M W * , .  n j J j T R Z E m .<
Polskie Kino

W ielka 64.

jeszcze nio byio. 1 raz w
Nad program: Ulubieniec pu-

D Z IS J  N iebrcząc na kolosalne koszta w yśw ietlam y najpo tężn iejszy  program ! Takiego śm iechu, radości i wesołości 
Wilnie niezrównani nowi kom icy Pogrom cy Pat i  Patachonf. w najrow szej swej ł-ch  atetowej kreacji. Morze niezrównanego śm iecnu be? przurw j. r au

• Sansone - Lucjano - Albertini •jjjJjJ Tryumf Maharadży p,f,St7« !SŚS>I^Si.’<iSSS5S

D. |Ł B M W f l I  i l Ł E J I S U l
u l .  W i l e ń s k a  31 tel. 382.

P O L E C A :  K am garny, wełny, gobardiny, jedwabie na ubr«*nia damskie i męskie. Tow ary bławatne Dłałe, ręczniki, kołdry, 
poduszki, piecza i sienniki, pończochy. sKarpetki, chus tk i  i wiele innych rzeczy. — W ykonywujemy na zamówienia gk rn i ia iy  i 
płaszcze męskie i dia uczni wszystKich szkół z naszego m atsrja łu  na ra ty  i za gotówkę. | | W ybór duży  | j Ceny niskie.

Nowogrodzki Urząd Wojewódzki
podaje do wiadomości, ze ,v dniu 21-go lutego r. b. o couz, 12-ej odbędzie 

się w lokaiu Wydziału Rolnictwa w Nowogródku przetarg na wydzielżawie nie 
7 objektów rolnych i 4 jezior.

Bliższe szczegóły o wydzierżawianych objektach i warunkach przetargu 
znajdują się w Monitorze Polskim.

Urząd Wojewódzki.

£
*

$

❖

Z  a  n j i  a  s i  T  R  H  M O
poleca się 
znany od 
la t wielu J E C f i R O L

d ż i e c f  o r a z  o& ńb  
w ą t ł y c h  I anesra e = r  ct»

MAGISTRA

k. BhkowsKIbgO-
R egest,. M- Z. P. Nr 214.

I s b o r a l o i j u F t i  c n e m ;o z n e  A p te k i ,  W a r ś z a w a  
I H a r s t a ł t o w s k a  b 4 , t e l e f o n  13-19.

Sprzedaż w i .ptakach 1 sk ł. apteczn. t . i t j c ś  s i ę  n a ś la d o w tn ś c t s e a .
U w  a  g  a i  w szystk ie ' yroby nąssego laooratorjum  są  zaopatrzone w czerw ony  

poJpis: „A. Bukowski* i mt^kę ochronną: trolKąt ze statyw ą.
aaei

Z a w i a d o m i e n i e .
N iniejszym  podajem y do publicznej wiado- 

domości, iż otwarta została  nowa polska p laców ­
ka hurtow ej i deta lcznej sprzedaży, kupna i 
dostaw w szelk ich  artykułów w zaki eo techniki i 
budownictwa w schodzących, p. tf.

O J . I. IH B A TG W IC  Z i S - t a
w W ilnie przy ul. Zawalnej 7 tel. 841. 

Nadmioniamy przytem , lż będzie utrzym ywany j 

bogato zaopatrzony magazyn 1 skład specjalnie 
w okucia drzwiowe, otlfcune i meolowb, odlewy  
piecowe, w blachę czarną 1 ocynkowaną, papę 
dachową, gwozazie, oraz w atow ały elektro­
techniczne, wodociągowe, kanalizacyjne, narzę­
dzia kow alskie 1 ślusarsK ie, farby 1 lakiery, 
wagi dziesiętne 1 sto łow e.

Doatawy wapna, cem entu, gipsu, cegły, 
węgla zamień. I k ozsu .

Pozostajem y
z poważaniem

D/M. I. Ihnatow cz i S-Ła
Zawalna 7.

SPÓŁDZIELNIA ROLNA
K r s s s ^ r g n  I z i & j  ł j a ń n

Zawalna Nr 1, łelef. 1-47. 

ZAKRES LZ1AŁALNOŚCI:

Zakup i sprzedai produk rolnych.

Sklepy detaliczne*
Uniwersytecka 1, 'i ic i ie w ic z a  20, 

Knlwatyjska 1, Portowa 22.

WŁASNE PIEKARNIE
ze sprzedażą ce'a llczną w sklepach.

Skład paszy
Sprzedaż detaliczna: owsa, otrąb,

sian a , słem y.

Dostawy rządowe
Posreanlctwo między producentami 
ro>.n/mi a instytucjam i państwowemi 

w dostawie produktów rolnych.

Potrzebny zaraz loka! w 

śródmieściu (tfiitto).
od 4 do 6 pokoi 

ze wszelkiemi wygodami, 
Umowa roczna. Codr od 100 do 130 zło- 

tych  młftslęczuie.

OfsHy: F ilia  „Kurjera Warszawskiego" 
Ulica Adama Mickiewicza Nr. 2 (Teielon 
Nr. «3y ,Dia Schruniska Nauczycielek".

#

❖
♦
#
&

s

Składy pizy bocznicy kblsjowsj:
Róg ul. Targowej I iśzkaplernej 

, Telefon 4-6i.

Własny tabor pn.«;w).

f a c h o w i

A J E N C I
do zbierania ogłoszeń 

za bardzc wysoka prowizję
POTRZEB mI z a r a z

Oferty składać do Działu Reklamaweęo .Słow o*  
Mickiewicza 4, tel. 228, między godz. 12—1 p.p

K A H 1 I E H > E  Z Ó Ł 1! !  3  Ł
(jdUWb bez bólu CHCLEKINAZA N EtfjJJE^SKIEGO

Ataki w zupełności ustają. i t
OBJAWY: (początkowe). Ból w bokach 1 dełku podsercow ym (gdzie sch o­
dzą się żobra). Pooolew anif w  wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna  
ciem na i m ętna ino też bezbarwna, jak woda. język obłożony Gorycz i 
kwas w ustach. Odbijanie gazami. W «dęcia i bure: enia w alszkach. Bóle  
i zawroty głowy. Silna zdenerwowanie. OBJAWY: (podczas ataków). W 
dołku 1 wątrobie silny  ból, itó r y  się rozchodzi ku stronie tylnej — pa­
sie , krzyżu * sięgr aż Dod łopatk i. W zdęcia b~3ucha, rozsadzanie żeber i 
parcie na kiszkę stolcow ą Brak tchu oraz ból w plecach i kiatoe pier- 
ulowej (na przestrzał). Niakiedj w ym ioty żółcią dreszcze zimne p o ty ,

żółtaczka.
Szład głóv/ny- ApteKarz H. NienjoJewski 

• Wari zawa Ncwy-Św’at 5.
Sprzedłż wb wszystkich składach aptecznych i aptekach.________

FO SFA TY N A  
s F A L IE R A

M fflJL E P S Z Y  P O l t f tR R ł  d l a  D Z IE C I  
SMmCZNY i wzmacniający 

Kieznędijy podczas -odłączania od piersi 
i w okresaclr roś mącić..

U.°atwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozvd3j kości, t

Niezasf-pisna odżywka man.ak, mate-t 
i rrtconwalesceataw.

Żą d a j c i e  s ł y n n e j  h a s k i  f r a n c u s k i e j

FOSFATYNA tYA L 8ER A
W ye trzo g a ć  8!q  naśladow nictw .

P a r y ż ,  6  n i e  d e  t a  t a c b d H e .

I  ^ a j ta ń sz a  zridlo zatepallf I
OWSfl ITĄKl pszennej i
OTRĄB SOLI ES

1 s m m CUKRU s
1 S L O l\Y SŁONINY 8
1 KONICZYNY SZMALCU i

WĘGmfr KASZ 1
|  m S p ó to zsis ilE ii 1? © f n  &ji 8

Kresowego ZwiązKu Ziemian. 1
|  ZfrWfrLNfr 1. TEŁ. 1-47 B

D - H h

ul. Sadow a 6, t e le f o n  2 0 9 . NADSZEDŁ DUŻY TRANSPORT

M A R G A R Y N Y
HAjlep3zej j a k o ś ć - .  — — — Sprzedaż tan iej niż w szędzie.

Korpus ocfirosiy pogranicza proponuje 
oficerom rezerwy: 

lL > a » z o m  w r e te r y n a r y jn y m  1 podoficerom re­
zerwy I sanitarjuszom weterynaryjnym zajęcie s t a ­
nowisk przy brygadach korpusu. W arunki m ate- 
rjtlne: uposażenie zwiększone o 40£, djety zwiększo­
ne o 50% , aodatek na przemundurowunlo. E taty  
majoróv,-. Porozum iewać się  z szefem weterynarj* 
R. O, P. Warszawa. Franciszkańska. 2, pokój 18,

AKUSZERKA

W. Smidiowska
Przyjmuje od godz. 9  do 
godz. 19. Mickiewicza 

46 m. 6 .

Dr. Msrjan Mitniekl
Chor. wener., sy filis  1 
skórne. Wileńska 34 m. 
3. Przyjmuje ud 4— 7  pp.

RÓŻNE MEBLE styluw o  
(mahoń) są do sprze­

dania z powodu wyjazdu. 
Handlarze wyKlurzeul, 

W iadom ości udziela się: 
ul. Skopówba 9—1 po­
m iędzy 1—4 po poł.

Df. C. O L S P J K O .
Choroby uszu. aaruia ‘ 
nosa, Jagiellońska Nr. 9 
m. 3, przyjm uje od 9— >U 
rano, w lecznicy  ( Wi­

leńska 28) od 1—3.

Dr. PoprJskf.
Chorohy SKórne 1 wone- 
ryesne. W. Pohula ibt. 
2, róg Zawalnej. 10— 1 1 
5—7 godz.

W pobliży Sądów
pokój duży Salon

umeblowany wynajmę j 
samotnemu solidnemu 

panu. Może być też u a 
gouzlny przyjęć. Wlano- 
mość. Mlcifiewlcza 32. 
godz. 10—3

Z powodu wyjazdu
są  do sprzedania s ty lo ­
we meble do sypialnego ‘ 

i  jadalnego pokoju. 
Ogls.dać można od g 11 
do 1 pp. i od g. 4 do 6 
w lecz. U l. Zamkowa 20 
ml 4

L o S o n r c c ^ l a ’
8— 10 HP. w dobrem ta- 
ni u oraz TRAN 3 MIG JA 

K ‘.MIENIE MŁYŃSKIE 
do sprzedania. Lina, Fer­
ma 13 Wróeewloz

ICineiTiatOgraticzny
J-naraT (pełny komplet) 
f P a l a* sprzedaje się. 
Wiadomość; mechanik; 
w kino „Polon)!*, uh 
Ad. Mickiewicza Nr. 22. 
Tamże pr-.yjmuj 3 się  

wszelkie roboty e lek try­
czne i Klno-teatralne.

Miłosierdziu czyteln i­
ków r.aszy ch 

polecamy ooiumr iałe- 
go staruszka obłóżulu 
chorego,pozos .ającogo  
na opiece żony, sm 
jest pow ażny ,:uora 1 

nie może zarabiać.

Chora na raka 50- 
letn ia  kobieta buz 
żadnej pomocy błaga 
lito śc iw ych  o pomoc 
na podróż do War­
szaw y gdzie musi dla 
ratowania ż jc la  pod­

dać s ię  operacji. 
Ofiary pi ayjmulą Ad­
m inistracja „Siowa* 
dia T. S.

W ydaw aa  w zastępstw ie  współwłaścicieli — Stanisław Maokfewicz. R ed rk to r  odpowiedzialny Zenon Ławińsk/, D rukarnia J. Bajewókiego, Sawicz 8.


